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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztow ą w ynosi: w państw  e 
austr. rocznie 6 złr. w. a . półr. .'i złr. w a , w W. ks. poznańskien: 
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rocznie 4 złr. w. a Pojedynczy num er 12 ct. w. a Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow  okręg., p re n u ­
m erujących „Tygodnik“ 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zwraca się.

Zam ów ienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do R edakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.
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M O N O P O L .
R u c h  w sp ra w ie  za p o w ied z ia n eg o  „m o n o p o lu  n a  

ok o w itę"  ro z p o c z ą ł  w całym  k ra ju  działać.  W szystk ie  
dz ienn ik i  p o d n o sz ą  w różnych  fo rm a ch  głosy w  tej 
s p ra w ie ;  p rz e ró ż n e  s to w a rz y sze n ia  o d b y w a ją  n a i a d y  
i ank ie ty  i pub liczn ie  ta k o w e  og łasza ją .  —  Czy nie 
p rze d w c ze śn ie ,  czy z poży tk iem  d la  p r o d u c e n tó w  i 
k ra ju  całego, czy z rzeczyw is tą  ko rzyśc ią  dla sp raw y  
tak  d on ios łego  zn aczen ia ,  to na  raz ie  m oże  być co 
na jm n ie j  w ątp l iw em . —  W y g ra ć  p rz e d w c z e śn ie  w szys t­
kie a tu ty ,  w ypow iedz ieć  zd a n ie  i określić  żą d an ia  s w o ­
je ,  bez  św iadom ości ,  choćby  w przybliżeniu ,  ja k ie  są 
p o d s ta w y  i zam ia ry  drugie j s trony ,  n ie  j e s t  w  każdym  
raz ie  d o w o d e m  d y p lom a tyczne j  og lędnośc i .  Do tej p o ­
ry w iem y tylko s ta n o w cz o ,  że P a ń s tw o  p o t r z e b u je  p ie ­
niędzy, a  R z ą d  m o n o p o le m  m a  za m ia r  P a ń s tw u  tych 
p ien iędzy  p rzysporzyć .  Szczegóły  i w aru n k i ,  o k tó re  
t rz e b a  będz ie  się ta rg o w a ć ,  bodaj nie walczyć, d o tą d  
kon k re tn e m i się nie s ta ły  i znanem i n ie są.

Mimo tego ,  P re z y d y u m  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  
k rak o w sk ieg o  n ie  p o zo s ta ło  w  tyle i n ie  za n ie d b a ło  
sp raw y  tak  d on ios łego  zna cz en ia  d la  k ra ju ,  a do tyczą-  
coj j e d y n e g o  nasze g o  p rzem ysłu  g o sp o d a rc ze g o ,  p o d ­
nieść, i w tym celu zw oła ło  ank ie tę ,  z łożoną  z ludzi |

w yksz ta łconych  i fachow ych, z różnych  s t ro n  z a c h o d ­
niej Galicyi, n a  dz ień  19 l is to p ad a  1894 r.

P o s ie d z e n ie  odby ło  się w lokalu  T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego.

Z jazd  był n a d e r  liczny, b o  przybyli delegaci dz ie ­
sięciu T o w a rz y s tw  ro ln iczych  okręgow ych ,  w ybranych  
p rze z  T o w a r z y s tw a  w tym  ce lu ;  kilku P re z e s ó w  T o ­
w a rz y s tw  okręgow ych ,  ja k o te ż  kilku p rak ty czn y ch  r z e ­
cz o zn a w có w , za p ro sz o n y c h  p rzez  P re z e sa .  —  R ó w n o ­
cześnie z W ie d n ia  z jechał n a  p o s ie d ze n ie  W ic e -P re z e s  
T o w .  rok, a pose ł  do  R a d y  p a ń s tw a ,  p ro fe so r  Milew­
ski, k tó ry  wyjaśn ił  d o ty c h cz aso w y  s ta n  sp raw y.

P re z e s  F. hr. Mycielski zagaił po s ie d ze n ie  ankiety  
n a s tę p u ją c e m i  słowy.

„Na w stęp ie  sk ła d am  p o d z ięk o w an ie ,  że n a  p r e -  
zydya lne  w ez w a n ie  P a n o w ie  tak  licznie i to z dalek ich  
s t ro n  się zgrom adzil i .  J e s t  to d o w ó d  j e d e n  więcej a  
n iezb ity ,  że d o n ios ło ść  s p ra w y  p ro je k to w a n e g o  m o n o ­
po lu  okow ity ,  jeżeli nie na leżyc ie  je sz c z e  w k ra ju  oce ­
n ioną ,  to  silnie o d c z u tą  zos ta ła .  Jedyny  i w yłącznie  
rozw in ię ty  p rze m y s ł  ro lniczy, od  la t  wielu w  k ra ju  
u s ta lony ,  jeżeli  n ie  zachw iany , bo  tego  w  tej chwili 
p rz e s ą d z a ć  je szc ze  n ie  m ożem y, w każ d y m  raz ie  zacz e ­
p ionym  został. P rz e m y s ł  to , k tó ry  w o b ec  sm u tn y ch  
ek o n o m iczn y ch  i han d lo w y c h  s to s u n k ó w  naszego  ro l ­
n ic twa, je s t  je d y n y m  nasze j  ciężkiej p racy  d o d a tn im  
czynnik iem  i d a je  ten  n a p ły w  p ien iężny  tak  n ie z b ę d n ie
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w  o broc ie  g o sp o d a rc z y m  p o trz e b n y .  R ó w n o c z e ś n ie  
p o z w a la m  sob ie  w yrazić  m o je  w dz ię cz n o ść  i p o d z ię ­
k o w an ie  W ic e -P re z e s o w i  n aszego  T o w a r z y s tw a  ro ln i ­
czego, P o s ło w i  do  R a d y  p a ń s tw a ,  P ro fe so ro w i  Milew­
sk iem u ,  k tó ry  raczy ł z W ie d n ia  n a  p o s ie d ze n ie  p rz y ­
być,  ce lem  w yjaśn ien ia ,  w ja k ie m  w łaśn ie  s tadyum  
s p r a w a  m o n o p o lu  się zna jdu je .  J e m u  też głosu  u d z ie ­
lam, a  P a n ó w  p ro sz ę  o u d z ia ł  w dyskusyi,  zw rac a ją c  
uw agę ,  że n aszym  ob o w iąz k ie m  je s t  p o m in ą ć  lokalne 
korzyści i o so b is te  z a p a t ry w a n ia ,  a p o d n ie ść  się do 
w ysokośc i w skazu jące j  wyłącznie  korzyści k ra ju  całego, 
rów n ież  i p o trze b y  P a ń s tw a .  N ad m ien ić  z a ra z e m  m uszę ,  
że czynnośc i an k ie ty  m o g ą  być  oczyw iśc ie  tylko in fo r­
m acy jne ,  a ce lem  jej p rz y g o to w a n ie  m a te ry a łó w  d la  
K o m ite tu  c. k. T o w a r z y s tw a  ro ln iczego ,  k tó ry  ja k o  
o rg an  u rzę d o w y ,  wyłącznie  m oże  być u p o w a ż n io n y m  
do p o ro z u m ie n ia  się i t r a k to w a n ia  z W ład z am i .  W ą tp ić  
n ie  m o ż n a ,  że an k ie ta  z łożona  z ludz i fachow ych, w y­
ksz ta łconych  i d o k ła d n ie  o b zn a jo m io n y ch  z p rzem ysłem  
okow ity ,  z a d a n iu  sw e m u  s p r o s ta " .

W ic e -P re z e s  p. prof. dr. Jó z e f  Milewski zab ie ra  
głos i o m a w ia  poszczegó le  liczne n a s u w a ją c e  się p u n -  
k ta  sp o rn e ,  co do ceny, w y m ia ru  i ro z k ła d u  k o n ty n ­
g en tu ,  w a r u n k ó w  p o w s ta w a n ia  n o w y ch  gorze lń ,  w re s z ­
cie sp o s o b u  w ypła ty  i o db io ru .

D eba ty  były b a rd z o  oży w io n e ;  t rw a ły  od g o d z i­
ny 10 ra n o  do  1 p o p o łu d n iu ,  a n a s tę p n ie  od  3 po 
p o łu d n iu  d o  p ó ź n e g o  w ieczo ra .  Z aznaczyć  tylko m o ż e ­
my, że zw ażyw szy , iż s p r a w a  j e s t  do  chwili obecnej  
tylko p ro je k le m ,  a M in is te rs tw o  f inansów  szczegó łów  
n ie  określi ło , an i  d o k ła d n y ch  w a r u n k ó w  n ie  p oda ło ,  
d yskusya  oczyw iśc ie  w r a m a c h  ogólnych tylko p r o w a ­
d z o n ą  być mogła. Mimo tego a n k ie ta  9 p rzec iw  0 g ło ­
so m  p o w zię ła  n a s tę p u ją c ą  u ch w a łę :

„A nk ie ta  o św ia d cz a  się w zasadz ie  p rzec iw  m o ­
n o p o lo w i okow ity ;  j e d n a k ż e  w obec  zap o w ied z ia n y ch  
zm ian  w o p o d a tk o w a n iu  sp iry tu su  i zap o w ied z ia n eg o  
p rz e z  m in is t ra  f inansów  m o n o p o lu ,  w y b ie ra  z p o ś ró d  
cz łonków  ank ie ty  5 m ę żó w  za u fan ia  i 2 za s tę p có w  do 
za jęcia  się tą  s p r a w ą " .

Do kom isyi tej w y b ra n y m i zos ta l i :  P re z e s  T o w a -  
rzys tw a  ro ln iczego  F . hr. Mycielski, W ic e -P re z e s  P r o ­
fesor  Jó z e f  Milewski, pp .  R o m a n  hr. M ichałowski,  Mi­
kołaj h r .  R ey  i S ta n is ła w  Żeleński,  -— n a  z a s tę p có w  
zaś pp. Ignacy  P ie n ią ż e k  i W ilhelm  H ab ich t .

N a d ru g i  dz ień  po  A nkiecie ,  więc 20 l i s to p ad a  
1894 r  odby ło  s i ę  p o s ie d z e n ie  K o m ite tu  T o w a r z y s tw a  
ro ln iczego  k rakow skiego , k tó re  P re z e s  zagai ł  n a s tę p u -  
ją c e m  p rz e m ó w ie n ie m :

„Na p o d s ta w ie  u chw a ły  K o m ite tu  z d n ia  2 p a ź ­
d z ie rn ik a  1794 r., m o c ą  k tó re j  P re z y d y u m  u p o w a ż n io -  
n e m  zosta ło ,  aby sp raw y  nag łe  lub n ied a jące  się o d ­
roczyć, p rcz y d y a ln ie  za ła tw io ń em i były, P re z y d y u m

czuło się w  o b o w iąz k u  p o ru sz y ć  s p r a w ę  p r o je k to w a ­
n ego  m o n o p o lu  n a  okow itę  i to  d la  p o w a ż n y c h  p o ­
w o d ó w .  D o n ios ło ść  sp ra w y  p ro je k to w a n e g o  m o n o p o lu  
okow ity ,  jeżeli  n ie  należycie je szc ze  w k ra ju  o cen ioną ,  
to  silnie o d c z u tą  zos ta ła .  Je d y n y  i w yłączny  rozw in ię ty  
p rzem ysł rolniczy od la t w ielu w k ra ju  us ta lony ,  jeżeli 
nie zachwiań}', bo  tego w tej chwili p rz e s ą d z a ć  nie 
m ożem y, w  każdym  raz ie  zaczep ionym  został. P r z e ­
m ysł to, k tó ry  w obec  s m u tn y c h  ek o n o m iczn y ch  i h a n ­
d low ych s to s u n k ó w  nasze g o  ro ln ic tw a ,  je s t  je d y n y m  
nasze j  ciężkiej p racy  d o d a tn im  czynn ik iem  i da je  te n  
nap ły w  pien iężny , ta k  n ie zb ę d n ie  w  o b ro c ie  g o s p o d a r ­
czym po trzebny .  Z różnyeh  i to  da lek ich  s tro n ,  w p r a ­
w dzie  n a  d r o d z e  p ryw a tne j ,  a le z p e w n ą  p re sy ą  z a p y ­
ty w an o ,  ja k ie  są  z a p a t ry w a n ia  nasze  w sp ra w ie  m o n o ­
polu , co przynagliło  je szcze  więcej p o d ję c ie  rzeczy. 
C hcąc  o szczędzić  sz an o w n y m  cz łonkom  K o m ite tu  zbyt 
częstych n a r a d  i wycieczek do  K ra k o w a ,  P re zy d y u m  
u w a ż a ło  za s to s o w n e  zw ołać  a n k ie tę  z d e leg a tó w  10 
o k ręgow ych  T o w arzy s tw ro ln ic zy c h ,  P re z e s ó w  tych  T o w a ­
rzystw , w reszc ie  kilku rze czo z n aw c ó w ,  ludzi fachowych, 
w ykszta łconych  i d o k ła d n ie  o b z n a jo m io n y c h  z p r o d u k -  
eyą i p rze m y słe m  okowity. C zynność  ank ie ty  m a  być 
tylko in fo rm a c y jn ą ,  a  ce lem  je j p rz y g o to w a n ie  m a ­
te ry a łó w  d la  K o m ite tu  c. k. T o w a r z y s tw a  ro ln iczego , 
k tó ry  ja k o  o rg an  u rzę d o w y ,  w yłączn ie  m oże  być u p o ­
w ażn ionym  do p o ro z u m ie n ia  się z W ła d z a m i .  A n k ie ta  
n a  p ie rw sz em  p o s ie d ze n iu  o św iadczy ła  się w  zasadzie  
p rze c iw  m ynopo low i,  w yb ie ra jąc  5 m ę ż ó w  zaufan ia  
i 2 za s tę p c ó w  dó zajęcia  się t ą  sp raw ą .  K om isyę tę, 
n a s tę p n ie  ank ie tę ,  w reszc ie  K o m ite t  T o w a r z y s tw a  ro l ­
n iczego, zw o ła m y  w sp ra w ie  p ro je k to w a n e g o  m o n o ­
polu  n a  ok o w itę  w tedy , kiedy n a m  b ęd z ie  d an y  su b -  
s t r a t  p rz e d m io tu ,  dzisiaj n ie ok reś lony  ani znany, r ó w ­
nież i w tedy, k iedy o t rz y m a m y  w y ra ź n e  w skazów ki,  że 
dz ia łać  należy".

O ile n a m  w iad o m o ,  P re z y d y u m  T o w a r z y s tw a  
ro ln iczego  k rakow sk iego  w strzy m u je  n a  raz ie  zw o ły ­
w an ie  w szelk ich  a n k ie t  i n a r a d  w  sp raw ie  m o n o p o lu ,  
zw aża jąc ,  że w o b ec  p rze d ło żo n y c h  i zam ieszczonych  
w R a d z ie  P a ń s tw a  rozlicznych  p ra c  i p ro jek to w a n y ch  
u s ta w ,  je s t  więcej j a k  w ą tp l iw em , czy m o n o p o l  w ogóle  
w  b ieżącej sesyi w n ies io n y m  zos tan ie .

Jak  n a m  w ia d o m o ,  P re z y d y u m  T o w a r z y s tw a  ro l ­
niczego  p o zo s ta je  w ścisłych s to s u n k a c h  z W ie d n ie m  
i z K ołem  po lsk iem  i n ie o m ie szk a  w sp ra w ie  m o n o ­
po lu  an k ie tę  ja k  i K o m ite t  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  
zw ołać ,  j a k  tylko sygna ł i w skazów ki z p o w aż n eg o  
ź ró d ła  o trzym a,  że s p r a w a  d o jr z e w a  i n a  p o rz ą d e k  
dz ienny  w n ie s io n ą  zos tan ie .
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Z praktyki gospodarskiej.

Spostrzeżenia robione na polach Chmielnika w  1894 r. *)

p o d a ł  M. D o b r s k i .  m ag . n a u k  przyr.

Robiącem u spostrzeżenia  w zakresie rolnictwa 
spraw ia  wielką przyjemność, gdy się przekona, że d o ­
świadczenia, które on zrobił, pow tórzone  gdzieindziej 
przez wielu badaczy, w sposób stanow czy potw ierdzają  
wyniki prac  jego; wtedy bowiem ustaje w jego umyśle 
wszelka wątpliwość, ustępując zaufaniu w ścisłość w ła­
snych spostrzeżeń. Tego uczucia doznałem, czytając 
opis porów naw czych  doświadczeń, przedsiębranych pod 
kierunkiem stacyi sobieszyńskiej przez 20 rolników, 
w' różnych s tronach kraju zamieszkałych. Z zestawienia 
rezultatów posiew ów  porównawczych, doszli ci pano- 
wie literalnie do tego samego wyniku, który ja  w ska­
załem przed s iedm iom a laty.

Przy badan iu  plenności pszenic, ja  otrzymałem 
wówczas rezulta t następu jący : Na pierwszem miejscu 
stała u mnie Modliborska, 2) Płocka, 3) Sandom ierska, 
4) Puławska. Wynik zaś zbiorowych spostrzeżeń 20 
rolników ogłoszony n iedaw no przez dra  Sem połow - 
skiego (Spraw ozdanie  sobieszyńskie z r. 1894 str. 65) 
stawia owe pszenice w tym samym zupełnie porządku, 
mianowicie; 1) Modliborska, 2) Płocka, 3) S andom ie r­
ska, 4) Puławska. Pom iną łem  parę  innych pszenic, p o ­
danych tylko w jednym  z dwóch tych wykazów, a o p u ­
szczonych w drugim. Nie jes t  to zatem już podob ień­
stwo, ale zupełna identyczność.

Podnoszę  ten fakt dla kilku p o w o d ó w ; naprzód, 
że mnie w tej mierze nikt nie wyręczył; pow tóre ,  że 
on niejako gw aran tu je  ścisłość wszystkich spostrzeżeń 
oddzielonych od siebie przeciągiem lat sześciu i p o ­
tw ierdza  zarów no pierwsze, jak d rugie ,  wreszcie, do ­
wodzi, że s topień plenności pewnej odmiany nie jest  
rzeczą przypadku, lecz czynnikiem stałym, na  którym 
w wyborze odpowiedniej pszenicy do siewu polegać 
można. Jeżeli te rezultaty nada ją  cechę wiarogodności 
wynikom moich spostrzeżeń, to opierając się na  nich, 
ostrzegam  powtórn ie  rolników, aby nie siali tej psze­
nicy, która się ze wszystkich okazała najplenniejszą, 
t. j. Modliborskiej. T o  samo zastrzeżenie robiłem przed 
kilkoma laty, ale nie zostało ono widocznie zapam ię­
tane. Gdy bowiem rezultaty prób zbiorowych ogłoszone 
zostały jeszcze przed siewami jesiennymi w „Gazecie 
Rolniczej" i Rerlińskiej „Land. Zeitung“, posypały się 
zamówienia na pszenicę M odliborska, nietylko z kraju, 
ale aż z Danii i Szwecyi. W ypada  mi więc przypom nieć 
to, co już mówiłóm w nr. 3 „G. R .“ z r. 1891, że Mo­
dliborska zwykle jes t  najp lennie jszą , ale w niektórych 
latach ulega rdzy (Puccinia co ronata  corda) w takim 
stopniu, jak  żadna inna z powyższych pszenic, chyba

*) Z „Gazety r o l n i c z e j <
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tylko pokrew na  jej Sandom ierska. Omłot jej sp ad a  
wówczas niesłychanie, podczas gdy białoplewe psze­
nice trzymają się odpornie. Z pszenic, które się w zbio­
rowej próbie  2'0tu rolników plennem i okazały, ja  zale­
cam do siewu tylko Płocką, Victorye i Pu ław kę. San- 
domierkę pomijam z tej przyczyny, że się w większej 
części kraju wyradza i również łatwo ulega rdzy. Na 
powyższych trzech pszenicach można się oprzeć w peł- 
nem  słowa znaczeniu, a z innemi tymczasem p rzep ro ­
wadzać próby.

T a k ą  próbę  zrobiłem w roku zeszłym z pszenicą 
New-Yersey. Pokaza ła  się ona  nietylko plenniejszą o 
korzec na  morgu od Płockiej, Puławki i Victoryi, ale 
zarazem  da ła  ziarno ze wszystkich najpiękniejsze. Był 
to dopiero  rezultat jednoroczny, zatem nie decydujący, 
ale zawsze dodatni. Zakarbowałem  sobie jednak  na  
debet tej pszenicy, że do jrzała  o 5 dni później od 
swych sąsiadek n a  polu doświadczalnem, co na  naszych 
zimnych g ru n tach  budzi podejrzenie  małej odporności 
względem rdzy.

R edakcya „Gaz. Rolniczej" w prospekcie  na  rok 
bieżący wzywa rolników, aby, robiąc próby z nawozami 
sztucznymi, opisywali rezultaty, z którychby przekonać 
się było można, czy stosowanie ich wobec dzisiejszych 
cen zboża może się opłacić lub nie.

R ozporządzając  kilkoma danem i z zeszłorocznych 
doświcdczeń, podaję  je na tem  miejscu.

1) P o  zebraniu drugiego pokosu pierwszoletniej 
koniczyny, pole podłożono pługiem piętrowym ; na j e ­
dnym działku takowego zasiałem rzędow o pszenicę bez 
żadnego dodatku, na  drugim zaś podsypałem  super- 
fosfatu w stosunku 4 ctn. na  m órg  300 pr. Zwyżka na  
poletku nawiezionem wyniosła z morga 194 f. ziarna 
wartości 3 r. 23 kop. S tra ta  pieniężna była więc oczy­
wistą.

2) R ezulta t  w apnow an ia  pod koniczynę okazał 
się znakomitym. Otrzymanej tą drogą  zwyżki plonu 
koniczyny nie mogłem oznaczyć n a  wagę, z pow odu  
ciągłej niepogody i różnych przeszkód, mimo to oce­
niając grubość pokosów  w praw ionem  już  okiem, p rze ­
konany jestem o zdwojeniu się zbioru siana. Biorąc 
pod uwagę polepszanie się s tanowiska dla n as tępu ją ­
cej po koniczynie oziminy (co wszystko razem  osią­
gnięte zostało nakładem  10 rs. n a  mórg), nabrałem  
przekonania , że korzystne spraw ozdan ia ,  jakie nieraz 
czytałem o wpływie w apnow ania ,  odnosić się b ędą  i 
do mojej ziemi. Melioracyę tę ,  mimo sp ad k u  cen zboża, 
robić będę  u siebie na większą skalę. Do próby p o ­
wyższej używałem na  m órg  20 korcy miału w ap ien­
nego, którego koszt ze sprow adzeniem  na  pole wyniósł 
po 50 kop. za 300 ft.

3) P ró b a  z saletrą chilijską pod  buraki rob iona 
była przez dw a po sobie następujące  lata. Przy użyciu 
2 ctn. na  mórg m etodą  podsypywania  pod  pojedyncze
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rośliny po p rzerw aniu , w pierwszym roku zwiększenia 
plonu wcale nie było. W  drugim roku okazał się p rzy­
bytek 30 korcy na morgu. Różnicy w w arunkach  a tm o ­
sferycznych nie zauważyłem, choć być musiała, sądząc 
po tak odmiennych rezultatach. Odjąwszy koszt saletry 
za oba lata od wartości zwyżki jednorocznej, czysty 
zysk pozostaje  niemal żaden. Sam jednak  nie uważam  
tej próby za m iaroda jną  i pow tarzać  ją  będę  w latach 
następnych, dla w ypośrodkow ania  przecięciowyeh d a ­
nych z większej liczby lat.

4) Na podstaw ie obserwacyj zrobionych w latach 
ostatnich, doradzam  domieszkę seradelli do łubinu sia­
nego na nasienie w stanowiskach niezbyt silnych, na 
których łubin nie tworzy jednej zbitej pokrywy gałęzi 
i liści, lecz zostawia miejsca puste.

P rzeznaczeniem  seradelli jes t  właśnie wypełnić te 
n ieporośnięte  łub inem  kawałki ziemi, ocienić j ą ,  oraz 
dać plon uboczny słomy i ziarna, a zarazem zaszcze­
pić rolę bakteryam i swoistemi dla seradelli, k tóre przy 
czystym jej posiewie w latach następnych korzystny 
wpływ wywrzeć mogą.

W iadom o, że n ieudany łubin sp row adza  zaperze­
nie roli; otóż porost seradelli w znacznej części temu 
zapobiegnie. R adzę  więc do -przelotu nasiennego do- 
nhęszywać białą koniczynę, i to w podobnych razach, 
jak poprzednio  wskazane, t. j. na niezbyt silnych miejs­
cach. Otrzyma się uboczny plon ziarna, który w ni- 
czem głównemu produk tow i uszczerbku nie zrobi.

W sprawie wartości mączki Thomasa.
Przed  kilku już  laty przestrzegał rolników prof, 

dr. W agner  z D arm stadtu , że sp rzedaw aną  byw a m ą ­
czka Thomasa, k tó ra  zawiera wprawdzie  znaczną ilość 
kwasu fosforowego, lecz wpływ jej na  roślinność jes t  
bardzo  niedostateczny. Początkow o napom nienie  to 
nie wiele skutkowało, gdyż mączka T h o m asa  miała 
bezwarunkowych zwolenników, wskutek czego wielu 
też z nich poniosło dotkliwe straty. W ytrwałe badania  
tak prof. W agnera  jak  i prof Miirckera, doprowadziły 
wreszcie do odkrycia, iż tylko te mączki szlakowe 
działają skutecznie, których kwas fosforowy posiada 
znaczną rozpuszczalność w cytracie, czyli cytrynianie 
azotowym. Dowodem tego je s t  następujące  zestawienie 
prób, przeprowadzonych przez prof. dr. M iirckera :

1. rozpuszczalnych w cytracie 100. Plon rów ny 100 
-• » .  931 „ „ 87 9
3- » , 88-2 ,  „ 90-3
4- » 85 9 „ 76-7
5- - „ 81-5 „ „ 72
6- » „ 7 2 1  „ „ 679
7- i’ , 71-5 „ „ 741

8. rozpuszczalnych w cytracie 60-7 Plon równy G5
9. » n 5 7 8 łi ii 60 2

10. 11 V 55 » n 67 1
11. n n 4 6 6 V n 57 6
12. H n 45-1 n » 51-9
13. » » 45 V » 5 3 9
14. n n 37 1 n n 38 5

Widzimy więc, że plony stosują się dosyć dok ład­
nie do s topnia rozpuszczalności kwasu fosforowego 
w cytracie. Możnaby w praw dzie  zrobić uw agę , że 
w latach następnych działalność kwasu fosforowego 
pow inna być o tyle większą, o ile składnik ten nie zo­
stał wyczerpanym przez rośliny w roku pierwszym. 
Marcker udow odnił  jednak , że owe późniejsze oddz ia ­
ływanie jest  przy dobrych, zatem rozpuszczalnych m ącz­
kach Thomasa daleko lepsze, aniżeli przy mączkach, 
które zawierają kwas fosforowy w kształcie mniej ro z ­
puszczalnym.

P róba  w r. 1893.
Działalność mączki: Rozpuszczalność cytratowa:

Nr. 1 . . . 1 0 0 ................................... 100
„ 2 . . . 82 3 ........................  88 5
, 3 . . . 73 3   72-5
» 4  . . . 6 7 5 ......................................59-5

P ró b a  w r. 1894- co do późniejszego oddziały­
w ania  lej m ączk i:

Nr. 1 ..........................................100
„ 2 ........................................... 65
„ 3 ........................................... 37
„ 4 ....................... .....  . 15

Mączka zatem, która  wykazała najwyższy procent 
kwasu fosforowego rozpuszczalnego w cytracie, zacho­
wała się w późniejszem oddziaływaniu w tym samym 
stosunku, co i w roku pierwszym. Jest to jeden  z wielu 
innych dowodów, o ile koniecznem jest, by rolnik s ta ­
rał się wszystko obrachować.

Biorąc za podstaw ę cenę kilograma kwasu fosfo­
rowego na 22 fenigi, p rzeprow adza  p. A. Dettweiler 
następującą  skalę co do wartości tego składnika o d ­
powiednio do jego rozpuszczalności cytratowej:

Przy rozpuszczalności 9 0 — 100% , wartość 22 fen.
8 0 -  90 „ •„ 19 „
7 0 -  80 „ 16 „

” » 60 70 „ „ 15 „
5 0 -  60 „ „ IS 8.', *

mniej — 50 „ „ 10 „

Cena więc jednego  kilogr. kwasu fosforowego 
pow inna  wynosić w ostatnim  wypadku mniej, aniżeli 
połowę tego, co się płaci obecnie.

P od ług  zdania znawców wyrabia się w Niemczech 
przeszło 3 miliony cet. mączki T hom asa  mniejwarto- 
ściowej. Przyjm ując zatem, że zawiera ona p rzynaj­
mniej 15% ogólnego kwasu fosforowego, to przy 50
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procentowej, rozpuszczalności jego płacą rolnicy n ie­
mieccy przeszło 7 '/2 miliona m arek zadużo.

Dla własnego więc dobra  powinni wszyscy ro l ­
nicy żądać przy zam awianiu mączki Thom asa , ażeby 
fabryka, oprócz podania  ogólnej zawartości kwasu fos­
forowego, oznaczyła i poręczyła stopień, czyli procent 
jego rozpuszczalności cytratowej. W przeciwnym razie 
niech nie kupują  wcale tego nawozu. Jeżeli tak po s tą ­
pią w poważnej ilości, to fabryki będą  zmuszane za­
stosować się do tego żądania. Uczynić to mogą o tyle 
łatwiej, iż przy wyrobie tego naw ozu pewien doda tek  
kwasu krzemowego, w kształcie piasku, przyczynia się 
do łatwiejszej rozpuszczalności kw asu  fosforowego.

Czy lep ie j s a d z ić  d r z e w a  o w o c o w e  
w  je s ie n i  c z y  n a  w io s n ę ?

Próby przedsiębrane  w Geisenheirńie w Zakładzie 
naukowym uprawy drzew owocowych i winnic, posłu­
żyły w ostalnich czasach do stanowczego rozstrzygnię­
cia tego pytania.

Sadzenie  drzew odbywało się oczywiście podług 
jednakow ych praw ideł i warunków, a do pierwszego 
pytania dołączono jeszcze drugie, m ianow icie: czy o b ­
cinanie drzew należy uskutecznić natychm iast po za­
sadzeniu, czy raczej wstrzymać się z niero aż do przy­
szłego roku?  Drzewa, które  w ciągu pewnego czasu 
znacznie już podrosły, zostały s ta rann ie  odkopane, 
zabezpieczając korzenie od uszkodzeń. Okazało się przy- 
tem, że sadzenie jesienne je s t  w każdym kierunku o d ­
powiedniejsze, aniżeli sadzenie wiosenne. Liście p ie rw ­
szych były bez wyjątku większe, a pędy dłuższe naw et 
u tych, które nie były obcinane; spostrzeżono też u 
nich znaczniejszą ilość pędów  głównych (sztamowych), 
które znajdowały się w pewnym  stosunku do silniej­
szego rozwoju korzeni.

Drzewka, sadzone w tern samem miejscu na w io­
snę, były daleko mniej wyrośnięte i miały słabszy roz­
wój korzeni. T e  znowu, które nie były obcięte przy 
sadzeniu, wyglądały bez wyjątku gorzej i miały liście 
drobniejsze i mniej wykształcone. Drzewa sadzone 
w jesieni, a obcinane dopiero na wiosnę, również jak 
sadzone na wiosnę i rów nocześnie  zaraz obcinane 
miały wszystkie bez wyjątku daleko większe i lepiej 
wykształcone liście i pędy. Drzewa zaś sadzone w je ­
sieni, a obcinane na drugą  dopiero wiosnę, albo też 
sadzone na wiosnę, a obcinane dopiero  po roku, miały 
bez porów nan ia  nędzniejsze liście i słabsze pędy. R e ­
zultatem prób tych było zatem przekonanie , że sadze­
nie drzew w porze jesiennej, a obcinanie ich zaraz 
na wiosnę było najodpowiedniejszem  i pow inno mieć 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi systemami. 
Złe wyniki okazały się również wtedy, gdy drzew a sa ­

dzone były na wiosnę, a obcięcie ich nastąpiło d o ­
piero o rok później.

Korzyści, wynikające z sadzenia drzew w jesieni, 
tłómaczy Gaucher w sposób następujący: 1) Skaleczone 
korzenie drzew, sadzonych w jesieni, mają czas za­
bliźnić się przez zimę i wypuścić nowe pędy, przez 
co są w możności korzystania z nich w pierwszych 
dniach wiosny. 2) Deszcz i śnieg pow odują  szybsze 
opadanie  świeżo skopanej ziemi, wskutek czego zapeł­
niają się łatwiej miejsca próżne, znajdujące się pom ię­
dzy korzeniami. 3) Mróz kruszy ziemię poruszoną i 
czyni ją  przystępniejszą dla wpływów atmosferycznych, 
podczas gdy w dołach wybranych w jesieni dla mających 
się sadzić na wiosnę drzew, ziemia wskutek działania  
zbytniej wilgoci staje się ciężką, zbitą i lipką. 4) W je ­
sieni korzenie drzew wysychają daleko mniej, aniżeli 
na  wiosnę. 5) Drzewa sadzone w jesieni lub w zimie, 
cierpią daleko mniej od posuchy, aniżeli te, które s a ­
dzone były na  wiosnę, a o ile tam te  mogą się obejść 
bez podlewania, o tyle dla tych staje się ono niezbęd- 
nem. 6) Jeżeli drzewka sp row adzane  są od właścicieli 
szkółek, to w jesieni mogą oni dostarczyć ich w wię­
kszym wyborze, aniżeli na wiosnę. 7) Oczka i pączki 
kw iatow e nabrzmiewają, czyli pęcznieją już w lutym, 
mogą zatem na  wiosnę, tak przy sadzeniu, jako też i 
t ransporcie , daleko łatwiej być uszkodzone , aniżeli 
w jesieni.

P. Gaucher radzi dalej, żeby sadzić drzewa ra ­
czej w listopadzie (jeżeli to być może), aniżeli w p óź­
niejszych miesiącach zimy.

Co się tyczy głębokości i oddalenia dółów, p rze­
znaczonych do sadzenia  drzew  wysokopiennych, jako 
to: jabłek, gruszek i czereśni, to pamiętać należy, że 
w’ ziemiach dobrych należy brać doły w odległości 2 — 4 
m., na  1 8 m. głębokie; w glebie średniej na 4 m. 
oddalone, a na  L5 m. głębokie. Dobrze byłoby także 
odrzucić złą ziemię, a zastąpić ją  dobrą. K .

------------"00<x£> ---------------

Zyto świętojańskie.

O uprawie tego żyta umieścił p. Karol Keimer 
w „W iener landw. Z e itung“ następujące  szczegóły:

Ze wszystkich odmian żyta ozimego może być 
s ianem  na wiosnę tylko żyto świętojańskie, które nie 
należy brać  za jedno  z żytem jarem , krzycą lub żytem 
lasowem. Pole, które przygotowano w jesieni pod za­
siew żyta ozimego, będzie także odpow iedniem  pod  
żyto świętojańskie.

O dm ianę tę wprowadził p. K eim er do Czech od 
lat 20 i obok innych odm ian żyta upraw ia  ją  tam 
praw ie bez przerwy.
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Żyto św ię to jańsk ie  n ie  j e s t  o d m ia n ą  w y h o d o w a n ą  
z żyta zwykłego, lecz ro ś l in ą  o d m ie n n ą  bo tan iczn ie ,  
a z n a k o m ite  je j zalety n ie  d a d z ą  się p rzysw o ić  innym  
o d m ia n o m  żyta. Kłos p rzy  w y su w an iu  się ze źdźbła 
m a  in n ą  b a rw ę ,  aniżeli ży ta  zw ykłego ; kw itn ie  też 
n ie  je d n o c z e śn ie  n a  całej swej d ługośc i,  lecz s to p n io w o ,  
w sk u te k  czego o sa d z a  z ia rn a  o wiele pew n ie j  i bez 
szczerbów . W a ż n ą  za le tą  tego  żyta j e s t  także  oko licz­
ność ,  iż p rzy  w cz esn e m  zasian iu  w jesieni da je  ono  
j e d e n  lub d w a  pokosy  paszy  zielonej,  a lbo  też je d e n  
p o k o s  i d o b re  p o te m  p as tw isk o  i to  bez  u sz cz e rb k u  
n a s t ę p n e g o  p lo n u  w  z iarn ie  i s łom ie. Zasiew  żyta św ię ­
to ja ń sk ie g o  o d b y w a  się w  c z e rw c u  do  l ipca;  w o k o ­
licach  p o łu d n io w y c h  m o ż e  być n ieco  późn ie jszym . P rz y  
w czesnym  zas iew ie  należy zm niejszyć zna cz n ie  ilość 
nas ien ia ,  gdyż żyto św ię to ja ń sk ie  k rzewi się b a rd z o  
silnie i to w łaśn ie  czyni go m nie j  w ra ż l iw em  na  n i e ­
korzys tne  w pływ y zimy. Im później m a  być zasiane,  
te m  więcej m o ż n a  użyć nas ien ia ,  w każ d y m  je d n a k  
raz ie  znaczn ie  m nie j,  aniżeli p rz y  życie zwykłem. A ż e ­
by p rzy  w czesnej  s ie jb ie  uzyskać  w  je s ien i  o ile m o ­
żności obfity po k o s  paszy  zielonej,  d o b rze  je s t  zasiać 
r a z e m  i je d n o c z e śn ie  z tem  żytem ja k ą ś  ro ś linę  le tn ią  
j a k  np.  owies , jęczm ień ,  ta ta rk ę  lub wykę, co p rzyczy ­
n ia  się ró w n ież  do  lepszego  oc ien ien ia  ziemi w śró d  
la ta ,  d o b re g o  ro zk rze w ien ia  się żyta w  jes ien i  i p r z e ­
t r w a n ia  zimy bez na jm n ie jsze j  szkody.

W  raz ie  za s ian ia  żyta św ię to jańsk iego  n a  w iosnę  
w sp ó ln ie  z roś liną  le tn ią  (z o w sem  lub jęczm ieniem ), 
m o ż n a  p rze cze k ać  aż do d o jr z e n ia  tej o s ta tn ie j .  P o  
z e b ra n iu  s ło m a  jej zaw ie rać  będ z ie  dużo  zielonych 
liści żyta  i zyska w sk u te k  tego n a  poźyw nośc i .  Żyto 
p o z o s ta w ia  się do  ro k u  n a s tę p n e g o ,  a b ęd z ie  silne i 
obfite  tak  co do słom y ja k  ziarna .

Z a ró w n o  ja k  dla p aszy  zielonej m o ż n a  zas iew ać  
żyto św ię to ja ń sk ie  z o d p o w ie d n ią  m ię sz a n k ą  w  celu 
uzysk an ia  z n iego  w je s ien i  s iana ,  czy to  p rzez  zw y­
kłe w ysuszen ie  po  skoszen iu ,  czy też  p rze z  zrob ien ie  
s ia n a  b ru n a tn e g o ,  k tó re  szczególn ie  p r z y d a tn e m  je s t  
dla owiec. W  g o sp o d a rs tw a c h ,  k tó re  p o tr z e b u ją  dużo  
paszy, m o ż n a  za s ie w ać  żyto św ię to jańsk ie  częściow o 
co d w a  lub trzy  tygodn ie .  W  ten  sp o só b  będz iem y 
mieli n ie ty lko ciągle św ieżą  p a sz ę  w  jes ien i ,  a w zg lęd ­
nie  je szc ze  i pas tw isko ,  lecz oszczędz im y  sob ie  o so b n y  j 
zas iew  żyta ozimego, gdyż św ię to ja ń sk ie  p o zo s ta je  do  
ro k u  n a s tę p n e g o ,  w  k tó ry m  w y d a je  b a rd z o  obfity plon 
w  ziarn ie  i s łom ie.  W ylęgan iu  p o d le g a  to  żyto m nie j,  
aniżeli w sze lk ie  in n e  odm iany .

P a n  K e im er  ro b i ł  w  C zech ach  ro z m a i te  p ró b y  
z te m  ży tem  i to n a  w ielkie rozm iary .  Do n a jb ard z ie j  
uda łych  na leża ło  zas ie w an ie  żyta św ię to jań sk ieg o  n a  
w io sn ę  ra z e m  z o w sem  lub ję c z m ie n ie m .  P o  ze b ran iu  
tych  zbóż n a  z ia rno  i po  zb ro n o w a n iu  śc ierni,  p o z o ­
s ta w ia ł  to  po le  z za k o rz e n io n e m  ju ż  ży tem  d la  u zy ­
sk a n ia  p lo n u  w  ro k u  n a s tę p n y m . S ło m a  żyta d o c h o -

dziła  w te d y  do  niezw ykłe j wysokośc i,  kłosy  były b a r ­
dzo  d ług ie  i pełn ie jsze ,  aniżeli p rzy  innych o d m ia n ac h .  
R ó w n ie ż  i p rzy  zm ieszan iu  z ta ta rk ą ,  g ro ch e m ,  wyką 
i t. p. d la  o t rzy m an ia  paszy  zielonej lub suchej i p o ­
z o s taw ia jąc  n a s tę p n ie  d la zb io ru  z ia rna ,  uzyskał  a u t o r  
zaw sze  wyniki jak  naj lepsze .

ROZMAITOŚCI.
Jak postępow ać z drzewami uszkodzonemi przez 

grad? P ie rw sz y m  w a ru n k ie m  sk u te cz n eg o  w tak ich  w y ­
p a d k a c h  d z ia ła n ia  j e s t  p o śp iech ,  k ażde  b o w iem  o p ó ­
źn ien ie  w  s ta ra n ia c h  około  u sz k o d zo n e g o  d rzew a ,  p rzy -  

I nos i  m u  szkodę. Z d a r ta ,  lub p o k a le c z o n a  g ra d e m  kora ,  
m usi  być p rzy k ry ta  j a k  na jsp ieszn ie j  d la  p rz e s z k o d z e ­
n ia  w yschn ięc iu  o d a r ty c h  części i p o w s trz y m a n ia  p rz y ­
s tę p u  pow ie t rza .  N a m a łe  u sz k o d z e n ia  n a jsk u te czn ie j  
dz ia ła  w tak ich  r az ach  w osk  d rz e w n y  ciekły w  s tan ie  
zim nym , k tó rym  ran y  s ta ra n n ie  z a s m a ro w u ją  s ię ,  a p o ­
te m  p o sy p u ją  się p o p io łe m  d la  p rz e sz k o d z e n ia  sp ły ­
w an ia  m aści .  N a  w iększe  u sz k o d z e n ia  i ran y  należy  
użyć m ieszan iny  z gliny, gnoju  k ro w ieg o ,  p o p io łu  d r z e ­
w n eg o  i krwi, a  w ym ieszaw szy  ra z e m  wszystkie te  in- 
g red iencye ,  sm a ru je  się n iemi ska leczone  części d rz e w a  
i o b w iąz u je  się j e  sz m atą .

N a  d rz e w a c h  p ie lęg n o w a n y ch  w  te n  sp o só b  nie 
wiele  p o z o s ta n ie  ś la d ó w  zn iszczen ia ,  a ra n y  p o w s ta łe  
z u s z k o d z e ń  g rad o w y ch ,  zab liźn ią  się do roku .  W y ­
s trzegać  się  j e d n a k  należy w szelkiego o b c in an ia  g a łą ­
zek lub  kory  aż do  n ad e jśc ia  wiosny, t. j. aż do  czasu  

J  ro z b u d z e n ia  się roślinnośc i.  P o p r z e t r ą c a n e  g ra d e m  g a ­
łęzie  p o w in n y  być w te d y  uc ię te  p rzy  sa m y m  k o n a rz e  
lub pn iu ,  k o ra  n a  b rz e g a c h  r ó w n o  ścięta, a  m ie jsca  
te s ta ra n n ie  z a s m a ro w a n e  w osk iem  d rz e w n y m  lub s m o -  
ło w cem . W szy s tk ie  n o w e  pędy , w y ra s ta jąc e  z k o n a ró w  
lub pn ia ,  p o w in n y  z o s tać  p rzez  rok  cały n ie tkn ię te ,  
gdyż d o p o m a g a ją  one  do  o d żyw ien ia  się d rzew a .  W  j e ­
sieni lub  n a  p rzysz łą  w iosnę  należy  k o rze n ie  zasilić 
naw ozem , a p rz e d te m  jeszcze ,  t. j. zan im  n a  d rze w ie  
ro z w in ą  się pączki,  p o o b c in a ć  u sz k o d z o n e  gałęz ie  n a  
0 5  do I m., czyli o dm łodz ić  d rzew o ,  .z m u sz a ją c  je  do  
w ypuszczen ia  no w y ch  p ę d ó w .  Z aw sz e  j e d n a k  d o b rz e  
je s t  ch ron ić  m a łe  d rz e w k a  od  g rad u ,  p rzy w ią zu ją c  
w koło  o d  d o łu  do k o ro n y  m a łą  w a r s tw ę  cierni.  P o  
obcięc iu  ga łązek  n a  d rz e w k a c h  z a sm a ro w u je  się c ięcia  

I w osk iem  d rz e w n y m  dla  p ręd sz eg o  w ygojen ia .  W iększe  
gałęz ie  obc ina ją  się d o p ie ro  n a  w iosnę  w te n  sposób ,  
że cięcia p r z y p a d a ją  obok  najs iln ie jszych  p ę d ó w ,  k tó re  
d r z e w o  w ydało  po  p rze jśc iu  g r a d u ;  w sk a z a n e m  je s t  
ró w n ie ż  je d n o c z e s n e  zasilenie d rz e w a  n a w o z e m .  S k a ­
leczen ia  s p o w o d o w a n e  p rzez  g r a d  p rzy n o sz ą  zaw sze  
d rz e w u  zn a c z n ą  szkodę ,  o d z ie ra ją c  część kory  z gałęzi
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i pn ia .  M iejsca ta k ie  p o w in n y  być j a k  na jsp ieszn ie j  
wycięte  i z a s m a ro w a n e  dla p o w s trz y m a n ia  zgnilizny, 
k tó ra  w  p rze c iw n y m  raz ie  szerzy łaby  się co raz  b a r ­
dziej.  D rz e w a  częściow o z ziemi w y rw a n e  m o ż n a  p r a ­
wie zaw sze  u ra to w a ć ,  należy tylko u s u n ą ć  ziemię z p o ­
w yryw anych  korzeni,  k o ro n ę  d r z e w a  przyciąć , k o rze n ie  
u sz k o d z o n e  odrzuc ić ,  z d ro w e  r ó w n o  przyciąć ,  n a d a ć  
im  p r a w id ło w e  p o ło ż e n ie  i w y p ro s to w a ć  d rze w o ,  p o d -  
sypu jąc  św ieżą  z iem ią z po la  naw ie z io n ą .  D rz ew a  takie 
p o d le w a ją c  i zasilając s ta ra n n ie ,  m o ż n a  n a n o w o  w róc ić  
do życia i zabezp ieczyć  im w zro s t  i rozw ój o d p o w ied n i .

Spółka melioracyjna. W  je d n y m  z d z ien n ik ó w  
lw o w sk ic h  czy tam y : Z in icyatywy d y re k to ra  B a n k u  k r e ­
dy to w eg o  p. M archw ickiego  odbyw ały  się w ubiegłych 
dn iach  liczne ko n fe ren cy e  p rzy  w ie lk iem  z a in te re s o w a ­
n iu  się na jw yb i tn ie jszych  osób  w n asze m  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  —  w sp ra w ie  instytucyi m elioracy jnej .

R e z u l ta t  konferencyi b a r d z o  j e s t  pom yślny  - -  
gdyż p ro je k t  p. O rłow sk iego  z P o z n a n ia  zos ta ł  przyję ty  
a  liczne z e b ra n ie  obyw ate lsk ie  uchw aliło  za łożen ie  
„S pó łk i  m e lio racy jne j"  w e  L w o w ie ,  m ającej  na celu 
p r z e p ro w a d z a n ie  d re n o w a n ia ,  m elio racyę  łąk, ek sp loa-  
tacyę  torfów , tudzież  za k ła d an ie  w o d p o w ied n ich  m ie j­
scow ościach  fabrvkacyi r u r  d re n o w y c h .

W  celu u k o n s ty tu o w a n ia  „Spó łk i  m elio racy jne j"  
w y b ra n y  zos ta ł  ściślejszy kom ite t ,  sk łada jący  się z pp .  
S ta n is ła w a  Ję d rz e jo w ic z a  ra d c y  R o m a n o w ic z a ,  d y re k ­
to ra  M archwickiego, d y re k to ra  Z górsk iego ,  radcy  W e -  
reszczyńskicgo , d y re k to ra  R o m asz ew sk ie g o ,  B rykczyń-  
skiego, d r a  R u to w sk ieg o ,  p o s ła  S ka łkow sjuego  i p o s ła  
M ęcińskiego —  a m ający  w najbliższych dn iach  p r z e ­
p ro w a d z ić  zwykłe form alnośc i.

----------------OOC >30—----------------

Sprostowanie omyłek.
N a str . 37 w szpalc ie  p ie rw sze j ,  w iersz  11-ty od 

góry za m ia s t  taksynami m a być toksynami, o raz  w tym 
sa m y m  w ierszu  za m ia s t  braże m a  być brasze ;  w sz p a l­
cie d rug ie j  n a  tej sam ej s t ro n ie  w w ie rszu  p ią tym  od 
góry zam ias t  solenin m a  być solanin, a w w ie rszu  1 2 
od góry zam ias t  taksynami m a  być toksynami.

: ,  t n J  

O znajm ienia.

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie r o z ­
poczyna  się rok  szkolny 1895/96 z dniem 1 -go kwietnia 
1895 roku.

C elem  k ra jow ej szkoły ogrodn icze j  w T a r n o w ie  
je s t  te o re ty cz n e  i p ra k ty c z n e  w yksz ta łcen ie  m łodzieży 
n a  o g ro d n ik ó w  uzd o ln io n y ch  do  p r o w a d z e n ia  o g ro d ó w  
wiejskich.

Do szkoły tej m oże  być przy ję ty  każdy kan d y d a t ,  który:
1. w ykaże  się, że p rzy n a jm n ie j  15 r o k  ż y c i a  

ukończył,  że odb y ł  z do b ry m  p o s tę p e m  o b o w iąz k o w ą  
n a u k ę  w  szkole ludow ej ,  jest u m ys łow o  i fizycznie z u ­
pe łn ie  z d ró w  i n ie n a g a n n y c h  obyczajów;

2. w te rm in ie  o zn aczo n y m  przez Dyrekcyę złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do  o c e n ie n ia ,  czyli 
k a n d y d a t  j e s t  w ogó le  d o s ta te czn ie  rozw in ię ty  u m y s ło ­
wo, ażeby  m ógł k o rzys tać  z n a u k  w tej szkole u d z ie ­
lanych.

K a n d y d a c i ,  k tórzy  odbyli p rzy n a jm n ie j  j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a  uczyn ią  z a ­
dość  pow yż w y m ie n io n y m  w a ru n k o m ,  m a ją  p ie rw s z e ń ­
stw o  do  p rzy jęcia  p rze d  innymi.

K oszta  u t r z y m a n ia  u c z n ia  w  zak ładz ie  w y n o szą  
165 złr. w. a. roczn ie .  S y n o w ie  u bog ich  ro d z ic ó w  p r z y ­
jęci być m o g ą  na  koszt fu n d u szu  k ra jow ego .

K ażdy w stę p u jąc y  do z a k ła d u  p o w in ie n  być z a ­
o p a t rz o n y  w d o s ta te c z n ą  b ie liznę i d o b re  ju c h to w e  
obuw ie .

P o d a n ia  o przy jęcie  w n o s ić  należy n a jd a le j  
do 15 m a r c a  1895 r . do Dyrekcyi kraj. szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, k tó ra  na  żą d an ie  udzieli w sze l­
kich bliższych w yjaśn ień .  (3*3)

Ogłoszenia.
M ajątek  z iem sk i

pod P r z e m y ś le m , przy  gośc ińcu  r z ą d o w y m  w d o ­
brej glebie i d o b rze  za g o sp o d a ro w a n y ,  z m u r o w a n y m  
p a łac em ,  go rze ln ią  p a r o w ą  i b u d y n k a m i p rze w a żn ie  
n o w em i m u ro w a n e m i ,  je s t  pod  k o rzy s tn e m i w a ru n k a m i

do sp rz ed a n ia .
Bliższe szczegóły  p o d a  W n y  Dr. D o liń sk i,  

adwokat w  P r z e m y ś la . —  P o ś re d n ic tw o  w y k lu ­
czone. (2 -3)

E K O N O M
u zd o ln io n y  do sa m o is tn e g o  z a rz ą d z a n ia  m a ją tk ie m  r o l ­
nym, żonaty ,  z 2 0 - le tn ią  p rak ty k ą ,  m ogący  się w y k a ­
zać d o b re m i  św ia d e c tw a m i i p o lecen iam i,  p o sz u k u je  

p o sa d y , k tó r ą  ob jąć  m o ż e  n a ty ch m ias t ,  
Ł a sk a w e  zg łoszen ia  p rzy jm u je  z g rzecznośc i  W n y  

W a ś k o w s k i  — kancelarya dr. R etingera , Kraków, 
Wiślna, 3.   (4-4)

Rządca ekonomiczny,
któ ry  przez. 25 lat z a rz ą d z a ł  sam o d z ie ln ie  kilku fol­
w arkam i,  m oże  każdej  chwili ob jąć  o d p o w ie d n ią  p o sa d ę .  

W ia d o m o ś ć  w R edakcy i  „T y g o d n ik a  ro ln ic z e g o " .



D o  s p r z e d a n i a  każdego czasu

F O L W A R K
pod K ra k o w em , w r a z  z  i n w e n t a r z e m  żywym i m a r ­
twym.  —  Bliższa w i a i o m o ś ć  w Admini s t r acyi  „T y g o ­

dnika ro ln iczego" .  17 -0

Dyplom uznania c. k. T o w a rz y s tw a  gospodarsk iego  w Wiedniu we 
wrześniu 1893 i 1894 r.

B r o c k m a n n a

FOSFORAN WAPNA
jako karma

S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  f a b r y k i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  „ C e r e s “

Wiedeń 2 I Kaiser Josefstrasse 27, C. Brockmann
zaw iera  4 0 - 4 2 %  kw asu fosforow ego, je s t  w olny od ch lo rku  i a r ­
szen iku  i z jad an y  byw a ch ę tn ie  przez w szelkie zw ierzęta . —  P o sy ła  
si« bez o p ła ty  tra n sp o rtu  z Wiednia i P rag i  do w szelk ich  staeyj ko­
lei żelaznej w pań stw ie  au s tryaeko-w ęg iersk iem  po eenie  20  złr . za 
100 klg., a  po 1 4 0  złr . za 5-kilogram ow y wtorek n a  próbę. P rz y  po ­
b ran iu  w iększej ilości od 500 k lg . kosztuje k lg . % kw asu fosforo­

wego 45 et.
F osfo ran  w apna B ro ck m an n a  o k azał się od la t 15 n a jsk u tecz­

niejszym  do hodow li w szelk ich  m ło d y J i zw ierzą t, do polepszenia j a ­
kości m leka i zw iększen ia  dojności, do w zm ocnien ia  kości, do zapo­
b ieżen ia  ich m iękkości, k ruchości lub rozm ięk czen ia  szp iku  do le ­
czen ia  g ru d y  w yw arow ej i n a ło g u  lizan ia , do zapob ieżen ia  porzuca­
n iu  cieląt, przeciw  czerw once i o g ry zan iu  d rzew a przez k o n ie  w yści­
gowe, je s t w y b o rn y m  środk iem  p rzy  hodow li p tac tw a  dom owego i

bażantów , o raz p rzy  sk a rm ian iu  zw ierzyną dla u zy sk an ia  lepszych 
rogów. O trzym ał ty s iąc e  św iadec tw  od w e te ry n a rz y ,  rolników, w ła ­
ścicieli m leczarń  i leśników.

U życie  fosforanu  w apna może być polecanem  do k a rm ien ia  
w szelkiego rodzaju  z w ie rz ą t; przedew szystk iem  je d n a k  m atek  c ię ż a r ­
nych lub dojnych, oraz. młodzieży rosnące j .  Z w ierzęta  c iężarn e  ‘ m u­
szą n ie ty lk o  odżyw iać swoje w łasne  kości, lecz jednocześn ie  m ają 
w ytw orzyć szkielet sw ego p łodu  Z w ierzęta  dojne p o trzebu ją  zwrotu 
znacznej ilości wapna, k tó re  wydzielają codziennie z mlekiem, od 
któ rego  znowu- żądam y, ażeby obfitow ało w w apno i nad aw a ło  się 
w skutek tego do dobrego sk a rm ia n ia  m łodzieży  ssącej, oraz było 
posilnem pożyw ieniem  d la  ludzi, a przedew szystk iem  dla dzieci, kiro­
wa, d a jąca  dz ien n ie  15 1. m leka, w ydziela  z n iem  z siebie 50 g. 
fosforanu w ap n a ; jeże li w ięc m a pozos tać  do b rą  k ro w ą  lub w reszcie 
nie zginąć po pewnym czasie , to uby tek  ten musi być jej  w ynagro ­
dzonym. N areszc ie  zw ierzęta  rosnące, k tó re n ie  żyw ią się ju ż  ude­
kiem , potrzebują paszy  obfitującej w w apno, gdyż od n iego  zaw isłem  
je s t form ow anie się kości, tw orzących  przedew szystk iem  podstaw ę 
budowy zw ierzęcia. R oln ik  zatem  musi bezwarunkowo dodaw ać f o s ­
fo ranu  w apna  do paszy krów, młodzieży, owiec, jagn ią t ,  klaczy s t a d ­
nych, ź re b ią t  i świń.

Nie należy b ra ć  ś r o d k a  tego za  jedno z innym  nieporęczonym , 
rów nież jak o  w apno do karm y ofiarow anym , n ieczystym  p reeip ita tem  
o znacznej  z a w a r to ś c i  ch lorku i a rszen iku ,  a  ty lko  o 3 0 %  kw asu  
fosforowego, k tó ry , pom inąw szy ju ż  szkodliw ość zaw artości chlorku  i 
a rszen ik u . m a o 2 5 %  mniejszą w a r to ś ć  pas tew ną ,  g d y ż  stosunkow o 
b raku je  m u 25%  kw asu fosforowego. Rów nież jalśo w apno do k arm y  
sprzedaw ane byw a m ia łk ie , b ia łe  w apno m in e r a ln e , sp row adzane 
z E sm araldy , k tóre n ie  może być rozpuszczono przez kw as żo łądko­
wy, p rze to  jak o  k arm a n ie  m a żadnej w artości.

P rz y  zakupn io  w apna p rzeznaczonego  do karm y , trzeba  żądać 
po tw ierd zen ia  co do jego  pochodzenia (z k o śc i), zaw arunkow ać ażeby 
wolne było  zupełnie od ch lorku  i a rszen iku ,  kupow ać podług p ro cen ­
towej za w a r to ś c i  kw asu  fosforow ego, k tó ry  jed y n ie  stanow i w artość 
jego, a p rzedew szystk iem  nie zan iedbać  analizy tego w apna. W ten 
ty lko sposób  można u s trzedz  się przed oszukaństw em .

P rospek tów , św iadectw  i b liższych ob jaśn ień  -udzielam  ch ę tn ie  
na  żądan ie . (8-10)
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W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 5/2

Tarnów
z dnia

R zeszów
z dnia z

Lwów
dnia 1/2 z

Wiedeń
dnia 2/2

od do przecię­
tnie od do przecię- 

! tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecie 
i tnie

Pszenica . . . . G-80 7 40 6 — G GO G GO 7 35
Zyto ........................ 5 4 5 G 45 — • — _•__ — •— — • — --- •--- — •--- 4  75 1 5 -15 _•__ 5 55 G 17 __-__:
Jęczmień......................... 4  90 6 1 0 — •--- ---*--- — •— — •--- ------- —----- — •--- 4  75 5 5 0 _____ G - 8 80 --- •__ '
Owies G'— G 70 — •--- _*___ — •_ — — — •--- _____ — •_ 4 - - 5 50 __ G 10 G'95 —  _
Groch 9 ‘ — I l - __•__ _•__ «__ _ •__ __•__ __•__ G — 8' — 9 — 10 50 __. _
Fasola 10 — IS-— _•__ __.__ __•__ «__ __■__ __•_ _•__
Bobik . , *_ __•__ __•__ __.__ __-__ —, •_ __ 4 25 4 GO _ •  _ _____
Wyka . . . ---*__ ---•--- ---* — _V._ __•__ __•__ _■__ __•__ __•__ 4 50 5 — 7-— 7 50 _____
Tatarka . . 8 50 9-50 __*__ __•__ __•__ _• _ __•_ __•__ 7' — 7 50 . ____ __•__
Proso G- — 7-— _•__ __.__ __•__ __•__ __ _ . __ . __ — • — I
J a g ł y ......................... 11 — I3-— __•__ •_ __.__ __ __.__ _.__
Kukurudza . . ---*--- ---*__ _•__ _• __ __« 5 50 5 75 G'75 7 25 __•__j
Rzepak . __• __ __*__ _•__ -__ . 8 — 9 — __.__j
Chmiel . za 5G kg. -- •--- ---•__ — *— __•__ __*__ __ •___ ___ 20 — 30 — __ •__ __•__ __ __
Koniczyna n. czerw. . ---*--- ---"__ —*__ _- » - . ____ . _•__ _____ _» 50  — G5'— _• __ 65 — 75 — __•__
Konicz. nas. biała . _'--- _•__ — • — __•__ _•__ , . . . __ 60 — 100 ___.___ 86- — 116 ___ __
Konicz. nas. szwedzka _•--- __ __•__ __•__ . . 40 - GO'— 55' — 76 — __•__(
Siano z łąk . 2 GO 3-40 * . ___ • __

Siano z koniczyny . 3 20 3 GO ♦__ ___•__ _•_ _. 3 60 4  20 __• _ _

Słoma . 1 -80 2- — _*__ ___ •___ _•__ _._ _.___ . 2-80 4 30 ___ • —
Kartofle hektolitr 1-50 1-70 _•__ ___ ._ . U80 2 20 •__
Okowita 7 5 — 95° G O - 80-—

„ kont. . . , 
Masło . . P - M O —  •— — ’ — — •—

13 — 13-50
— •—

15 30 15 50  
.

O dpow iedzialny  re d a k to r i w ydaw ca Alfons L ippom an. W d ru k a rn i Zw iązkow ej w K ra lo w ie , pod zarządem  A. Szyjew skiego


